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— Wiec katolicki w Berlinie dał 
„Dziennikowi" pochop do uwagi, że niesłusznie od­
radzaliśmy tutejszemu komitetowi urządzenie wieca 
za projektem szkólnym w Bazarze, kiedy „Germa­
nia" takiego zarzutu nie czyni katolikom berlińskim 
za urządzenie wieca w tych dniach. „Dziennik" do- 
daje, żeśmy z naszemi uwagami wystąpili dopiero 
w tydzień po ustąpieniu hr. Zedlitza. „Dziennik" nie 
może się połapać w tćj sprawie. Nasze organa 
szlacheckie mają to do siebie, że gazet czytać 
nie umieją a co przeczytają, tego jeszcze nie 
rozumieją.

Myśmy zanim wiec w Bazarze ogłoszono obszer­
nie pisali i uzasadniali, że wiec, odzywający się za 
projektem hr. Zedlitza, jest zbyteczny. „Dziennik" 
widocznie tego nie rozumiał, a czego się nie rozu­
mie, to też zwykle wypada z pamięci.

Nie rozumie też „Dziennik" i tego, że niemo 
żna na równi stawiać wieca w Bazarze z obecnym 
wiecem katolików berlińskich. W Bazarze cho­
dziło o projekt szkólny, a w Berlinie o wyświece­
nie obecnego położenia politycznego, w 
jakie się dostali katolicy w Prusach w skutek upad ■ 
ku projektu hr. Zedlitza. Jak w Wrocławiu nie­
dawno temu, tak i w Berlinie teraz zamanifestowali 
katolicy ponownie swe stanbwusko, powtórzyli swe 
wszystkie żądania, nie pominęli nawet stósunku po­
trójnego przymierza do świeckićj władzy Papieża, 
— kwestya szkólna figurowała przy tem tylko 
jako część żądań, a o projekcie hr. Zedlitza 
mówiono tylko — pobocznie.

Wszystko to jest jasno wypowiedziane w „Ger­
manii" — „Dziennik" mimo to pomieszał wiec 
Bazarowy z wiecem Berlińskim, jak groch z kapu­
stą, bo — po prostu nie d o c z y t a ł, a co czy­
tał, tego nie rozumiał.

Gdyby był „Dzień." w „Germanii" wszystko 
przeczytał, byłby się dowiedział, że poseł dr. L i e - 
ber, główny mówca w Berlinie, mówił wyraźnie o 
tem, że Centrum z rozmysłem wstrzymywało 
katolików od urządzania wieców za projektem hr. 
Zedlitza, ażeby przeciwników Kościoła nie drażnić 
i nie budzić do większćj opozycyi. To byłyby pra­
wie te same powody, dla których „Oręd." odradzał 
wieca w Bazarze.

„Dziennik" po prostu tćj rzeczy nie rozumie, 
ale — pisze.

Nasze organa szlacheckie, obsługujące znaną 
u nas politykę szlachecką, na wszystkie boki bankru­
tującą, mają to do siebie, że najprzód uważają za 
rzecz niestósowną wdawać się w dyskusyą z pis­
mami ludowemi, a powtóre to, że się dyskusyi z 
temi pismami po prostu boją i dla tego jćj 
unikają.

Nie jest to wcale drobnostką, jakby się to w 
pierwszćj chwili wydawać mogło. „Dziennik" po­
pisał nie dawno temu pod tytułem „Słomiany ogień" 
wprost herezye o prywatnćj nauce polskićj. „Ku- 
ryer" odwołując się na ostatni list Papieża do Bi­
skupów francuzkich, polecał nam w bardzo; anielski 
sposób — lojalność pruską. Dobre to dla — rzą­
du pruskiego — ale co „Kuryer" daje narodowi? 
Te i tym podobne artykuły mogą tylko bałamuctwa 
szerzyć i dla tego konieczną jest rzeczą, żeby się 
przeciw tego rodzaju wpływom naszych organów 
szlacheckich ogradzać.

— Z Zachodnich Prus piszą do „Westpr. 
Volksbl.“ o traktowaniu katolickich Towarzystw 
nauczycieli przez ewanielickicb inspektorów szkól- 
nych w Pr. Zachodnich, co następuje:

Kiedy nie dawno temu chciano w pewnćj miej - 
scowości założyć katolickie Towarzystwo nauczycieli, 

zawezwał ewaniehcki inspektor szkólny do siebie 
dwóch katolickich nauczycieli z owćj miejscowości. 
Inspektor szkólny wyraził do przywołanych nauczy­
cieli swe głębokie ubolewanie, że starają się o za­
łożenie Towarzystwa katolickiego i używał wszelkich 
możliwych środków, ażeby nauczycieli odwieść od tćj 
myśli.

Zawezwani nauczyciele oświadczyli, że właśnie 
w ich okolicy jest katolickie Towarzystwo nauczy­
cieli bardzo potrzebne, i to dla tego, ażeby w nau­
czycielach obudzać i podnosić ducha religijnego a 
tem samem zaszczepiać w ludności zasady religijne 
i ratować ją od moralnćj zagłady. Ludność w tćj 
okolicy jest przeważnie polskićj narodowości, a je­
żeli lud polski zatraci swą religią, to może się stać 
daleko niebezpieczniejszym, jak każda inna naro­
dowość.

Jak na to odpowiedział p. inspektor szkólny? 
Oświadczył, że nauczyciele niepotrzebnie się troszczą 
i kłopocą o to i niepotrzebnie się starają o zaszczepia­
nie zasad religijnych w ludności, gdyż na to jest 
dosyć wojska, które w razie zaburzeń i rozruchów 
wśród ludności będzie potrafiło przywrócić po­
rządek.

Czy taki inspektor szkólny, jak słusznie zau­
waża „Westpr. Volksblatt“, nie sprzeciwia się za 
sadom chrześcijańskićj pedagogiki, czy nie sprzeci­
wia się słowom królewskim, brzmiącym: „Ludowi 
musi być religia zachowaną?" Słusznie więc przy 
pisują napad kościelecki dzisiejszemu systemu szkól­
nemu. Bo czyż szkoła dzisiejsza stara się o to, 
ażeby dzieci otrzymywały religijne wychowanie? 
My katolicy żądamy takich inspektorów szkólnych, 
którzy nietylko, że nie będą zabraniali zakładać 
nauczycielom katolickich Towarzystw nauczyciel­
skich, ale będą je popierali. Musimy się domagać 
o takich inspektorów szkólnych, którzy będą pielę­
gnowali ducha katolickiego wśród nauczycieli. Gdyż 
tylko wtedy, gdy będziemy mieli prawdziwie reli­
gijnych nauczycieli i inspektorów szkólnych, wtedy 
dopiero możemy mieć nadzieję, że dzieci nasze zo­
staną ludźmi religijnymi.

Tyle „Westpr. Volksbl.“ My z naszej strony 
zapytujemy się owego inspektora szkólnego, co miał 
na myśli, gdy powiedział, że w Prusiech jest dosyć 
wojska, ażeby w razie zaburzeń wśród ludności pol­
skićj przywrócić porządek.

Wszędzie ludzie się starają, ażeby walczyć 
przeciwko socyalistom. Odbywają się w tćj sprawie 
narady po Towarzystwach, ażeby skutecznie działać 
przeciwko temu, by tamę położyć socyalistom, 
by lud zdała od nich się trzymał. A tu inspektor 
szkólny, któremu jest powierzony dozór nad szkołą, 
powiada, że niepotrzebne te wszystkie zabiegi, bo 
rząd ma dosyć wojska, które starać się musi o po­
rządek. Oj czas, czas wielki, żeby na dobre za­
prowadzono zmianę w szkołach ludowych!

I do berlińskićj „Germanii" donoszą z Prus 
Zachodnich, że wszyscy ewanieliccy inspektorzy 
szkólni sprzeciwiają się zakładaniu katolickich To­
warzystw nauczycieli i krzywem na nie patrzą 
okiem. A i katoliccy inspektorzy szkólni, których 
w nawiasie mówiąc jest w Prusach Zachodnich bar­
dzo mało, zachowują się co najmnićj obojętnie w 
obec katolickich Towarzystw nauczycieli. Gdyż do­
tąd — o ile wiadomo — żaden z katolickich in­
spektorów nie przyłączył się do Towarzystwa nau 
czycieli. Takie zachowywanie się inspektorów szkól­
nych nie odpowiada — być może — intencyom p. 
ministra oświaty, ale odpowiada dyrektywie rejen­
cyi, a zwłaszcza kwidzyńskićj. O rejencyi kwi­
dzyńskiej mamy dokładne wiadomości, że nie chę- 
tnem okiem spogląda na katolickie Towarzystwa 
nauczycieli. W ostatnim jeszcze czasie czyniła pe­
wnemu nauczycielowi zarzuty, że przystąpił do ta­
kiego Towarzystwa.

Z tego przecież wynika konieczność, ażeby lu­
dność katolicka nie prędzćj się uspokoiła i wołała, 
dopóki sprawa szkólna nie zostanie uregulowaną ku 
jćj zadowoleniu i dopóki dozór nad szkołami nie 
będzie powierzony mężom takim, którzy będą ze­
zwalali na to, by nauczyciele katoliccy wszędzie 
swobodnie i otwarcie mogli się przyznawać do 
swych przekonań religijnych.

— Z sejmu pruskiego. Na czwartko- 
wem posiedzeniu sejmu pruskiego stawił wolnomy- 
ślny poseł Richter wniosek, ażeby rząd przedłożył 
sejmowi projekt, któryby zmienił ustawę, tyczącą się 
prawa głńsowania na posłów do sejmu pruskiego, a 
nadto żeby okręgi wyborcze inaczćj podzielił, jak do­
tychczas. Wniosek swój uzasadnił żądaniem, ażeby 
wybory do sejmu pruskiego odbywały się w ten 
sam sposób, co i do parlamentu niemieckiego. Mówił 
także, że wskutek nowego prawa względem podatku 
dochodowego w wielu miejscowościach wybory inaczćj 
wypadną, aniżeli dotąd. Rząd powinien się więc 
tą sprawą zająć, gruntownie się w nićj rozpatrzeć 
i sejmowi pruskiemu przedłożyć projekt gotowy. 
Nowy podatek dochodowy nałoży na ludzi zamo­
żniejszych większe ciężary, natomiast klasa bied­
niejsza będzie mniej płaciła, skutkiem czego będą 
wyborcy, głosujący w 3 klasie, znacznie pokrzyw­
dzeni.

Minister Heirfurth odpowiedział, że rząd nie 
myśli wcale w tćj sprawie nic zmieniać, ponieważ 
ten sposób głosowania, jaki się dotychczas prakty­
kuje, przepisuj e konstytucya, rząd zaś nie może się 
sprzeciwiać prawom konstytucyjnym. Rząd również 
nie przedłoży projektu, tyczącego się nowego po­
działu okręgów wyborczych, ponieważ ani rząd, ani 
większa część posłów tego sobie nie życzą i uwa­
żają dotychczasowy podział za dobry.

Przemawiał także na temże posiedzeniu poseł 
nasz p. L. Czarliński i oświadczył się w imieniu 
Polaków za zmianą dotychczasowego sposobu gło­
sowania na posłów do sejmu pruskiego, i zwrócił 
się z prośbą do p. ministra, ażeby miał na wzglę­
dzie podział okręgów wyborczych w dzielnicach 
polskich. Co do prawa głosowania — to najgłó­
wniejsza rzecz, ażeby to zawsze sumiennie wykony­
wano. Gdyby został zaprowadzony nowy system 
głosowania, to powinien się odbywać prawnie; wedle 
dotychczasowego systemu nie zawsze się to działo, 
a mianowicie w dzielnicach polskich.

Posłowie z centrum wyrazili także życzenie, 
ażeby wybory do sejmu pruskiego odbywały się w 
ten sam sposób, w jaki się odbywają do parlamen­
tu niemieckiego.

Nowiny polityczne.
— 25 Berlina. Ciągle jeszcze się; rozpisują 

o pogodzeniu się cesarza Wilhelma z byłym 
kanclerzem ks. Bismarkiem. Stary Bismark nie 
może się uspokoić i pisze naprzemian to do „Ilamb. 
Nachr." to do „Munch. Allg. Ztg.“, t. j. do swych przy­
bocznych organów i naturalnie karci surowo dzien­
niki berlińskie za to, że się poważyły o tćj spra­
wie rozpisać i że twierdzić się ośmieliły, iż hr. 
Herbert Bismark stara się o urząd ambasadora.

Do najnowszego numeru „Munch. Allg. Ztg." 
pisze mnićj'więcćj tak: O objęciu urzędu ambasa­
dora przez hr. Herberta nie może być na razie mo­
wy i to z tćj przyczyny, że' hr. Herbert z łatwo 
zrozumianego powodu nie może się zgodzić, by go 
zamianowano „ajentem" obecnćj zagranicznćj poli­
tyki.

Niektóre dzienniki berlińskie powątpiewają ’ o 
tem — tak dalej pisze — że wpływowi ministro­



wie uważają za konieczne dla dobra państwa, aże­
by pogodzenie pomiędzy cesarzem a ks. Bismar- 
kiem nastąpiło. Niech sobie powątpiewają, przecież 
opinii publicznćj na ich zdaniach zależeć nie może.

Tyle „Miinch. Allg. Ztg.“ o cesarzu, ks. Bis- 
marku i Herbercie Bismarku. Może było by dob­
rze, gdyby Bismark nazwał po nazwisku tych wpły­
wowych ministrów, którzy tak usilnie się starają 
o pogodzenie się cesarza z Bismarkiem. Wtedy moż­
na by może temu uwierzyć, ale dziś to każdy się 
wyśmieje z takich pogłosek.

— Chrystyania. W Północnej Norwegii 
było zeszłój środy 18 bm. trzęsienie ziemi, które 
nie wyrządziło jednak żadnój większćj szkody.

— NowyJork. Z Północnćj Ameryki do­
chodzą straszne wieści. W mieście New. City jest 
wielka powódź Przeszło 200 kilkopiętrowych ka­
mienic woda zupełnie zalała. Kilkanaście osób 
utonęło. Dotąd odnaleziono 7 trupów.

W mieście Makiney spaliło się 5 koszar woj­
skowych, cała prochownia wyleciała w powietrze. 
Około 70 żołnierzy zostało ciężko poranionych.

Wiadomości miejscswa i potoczna

Poznań. 20 maja.

— * Teatr polski w Krotoszynie. Dziś w 
piątek obraz historyczny Juliana zPoradowa: „Przeor 
Paulinów14. W sobotę operetki Offenbacha: „Joasia 
płacze, Jaś się śmieje44 i :„Bęben“, oraz komedya Fre­
dry: „Jestem zabójcą44. W niedzielę operetka Straus­
sa: „Zemsta nietoperza44. W poniedziałek operetka 
Offenbacha: „Małżeństwo przy latarniach44, komedya: 
„U ciotuni44 i pierwszy akt opery St. Moniuszki: 
„Halka44.

— * Teatr polski w Gostyniu, w sobotę 21 
bm. na pierwsze przedstawienie: „Kraj44. W niedzielę 
dramat Al. Felińskiego: „Barbara Radziwiłłówna44.

— * W sobotę dnia 21 bm. odbędzie się w sali 
hr. Działyńskich w Poznaniu ostatni IV wykład popu­
larny dr. Czesława Czyńskiego o okultyzmie na cele 
dobroczynne.

prowincyi. Zwyczajnie staramy się, jak możemy. 
Czasem sama Pelcia robi leguminkę, pysznie robi! 
Zobaczysz pan! W ogóle po gospodarsku, a pan 
może przyzwyczajony...

— Nie, szanowna pani, nie jestem przyzwy­
czajony do zbytków. Idzie mi tylko o to, czy 
będę mógł wywzajemnić się za te wszystkie’ wy­
gody...

— To najmniejsza rzecz. Da pan dwadzieścia 
pięć rubli miesięcznie, ma się rozumieć z góry, 
gdyż właśnie chciałam sprawić Pelci okrycie — bo 
to, które ma (zobaczysz je pan) jest już niemodne. 
Obecnie noszą zupełnie inny fason, a Pelcia, cho­
ciaż nie elegantka, ale o takie rzeczy dba. Natu­
ralnie, taka młoda panienka nie może mieć nic 
wspólnego ze starym fasonem!

Zgodziłem się na wszystko, zapłaciłem z góry, 
w przystępie rozrzewnienia ucałowałem nawet rącz­
ki godnej damy — i wybiegłem uszczęśliwiony na 
ulicę..

Za dwadzieścia pięć rubli na miesiąc mieć po­
kój ze wspólnem wejściem, usługę, herbatę rano
i wieczorem, obiad, towarzystwo i opiekę w choro­
bie — to szczyt marzeń i szczyt taniości zarazem! 
Samo ciepło rodzinne i troskliwość kobieca więcćj 
są warte.

Nazajutrz zainstalowałem się w moim pokoiku. 
Poznałem Olimpcię, Pelcię, adwokata, czworo mi­
łych dziatek i Katarzynę. W niedzielę przyszedł 
maszynista, i po obiedzie wszyscy poszliśmy na 
spacer do Lazinek.

Śliczny to był dzień, prawdziwa rozkosz dla 
mnie. Byłem w gronie rodzinnem, wprawdzie w 
cudzem, ale zawsze w gronie. Maszynista prowa­
dził panią Szwalberg, adwokat Olimpcię, dzieci szły 
przodem — a ja., zdobyłem się na odwagę i poda­
łem ramię Pelci. Przyjęła je z wdzięcznym uśmie 
chem. Byłem szczęśliwy i dumny. Pelcia rozma­
wiała ze mną o kwiatach^ Postanowiłem w duchu, 
że codzień będzie miała na swoim stoliku świeży 
bukiet. Opierała się na mojem ramieniu lekko, ale 
dotknięcie jćj ręki sprawiało mi nieopisaną rozkosz. 
Chodziliśmy w cieniu_ starych kasztanów, muzyka

Część I. Metoda wiedzy okultystycznej i jej za­
stosowanie. Życie ogólne (kosmogonia). Rasy ludz 
kie — Człowiek (Andrcgonia). Urodzenie (Psyhurgia). 
Śmierć (Psychurgia). Świat niewidzialny. Tablice ana­
logiczne i figury magiczne. Sposoby urządzenia zwier­
ciadeł odbijających obecne siły niewidzialne. Kon- 
kluzya.

Część II. Doświadczalna. Hypnctyzm. Jego po­

wstanie. Badania nowoczesne. Sposoby otrzymania 
snu. Podział hypnozy. Badacze hypnotyzmu. Zastoso­
wanie.

Demonstracye z dziedziny sugestywności na obec­
nych. Wykonywanie rozkazów na jawie. Hypnotyzo- 
wanie zwierząt domowych.

Część III. Objawy sugestyi na uSpionym osobni­
ku p. M. C.

Ceny miejsc: Krzesła w I, II, III rzędzie 2 m., 
w dalszych 1 m., wstęp 50 fen. Biletów nabyć mo­
żna w księgarni Wgo Żupańskiego i w' cukierni Wgo 
Żuromskiego. Przy kasie sprzedawane nie będą. Dzieła 
prelegenta z dziedziny okultyzmu są do nabycia w księ­
garni Wgo Żupańskiego. Początek o godz. 8.

— * Osoby mające zamiar udania się. na Zjazd 
„Sokołów44 do Lwowa chcące korzystać 
z zniżki ceny podróży koleją żelazną zapraszamy 
na zebranie Zarządu w sobotę dnia 21 bm. wieczo­
rem o godz. 9 w lokalu pana Kempfa przy Wro­
cławskiej ulicy. Zarząd Tow. Gimnastycznego „So­
kół44 w Poznaniu.

— * Msza św. na intencyą wykorzenienia pijań­
stwa w naszym kraju i dla wyjednania błogosła 
wieństwa Bożego „.Jutrzence44, Towarzystwu wstrze­
mięźliwości, odprawi się w niedzielę o 8 godz. rano 
w kaplicy Pana Jezusa. Upraszamy członków „Ju­
trzenki41 o liczny udział.

Podczas wycieczki „Jutrzenki44 dnia 22 maja 
odbędzie się gra fantowa. Na ten cel zebrano 
dosyć znaczną liczbę cennych przedmiotów, pomię­
dzy któremi zasługuje przedewszystkiem na uwagę 
żelazny model pługa wrzesińskiego, wykonany przez 
robotnika fabryki Cegielskiego w wolnych chwilach 
od pracy.

•— * Tutejszemu robotnikowi Wrzesińskiemu, 
mieszkającemu przy Rybakach nr. 8, zaginął 6 le­
tni synek Stefan zeszłój środy przed południem. 
Chłopiec miał na sobie ciemny ubiorek a na gło­
wie kapelusz słomiany. Dotąd jeszcze dziecka nie 
znaleziono i nie odprowadzono stroskanym ro­
dzicom.

— * Od przyszłćj niedzieli 22 bm. będzie we 
wszystkie niedziele, święta i w środy każdego ty­
godnia kursował osobny pociąg kolejowy pomiędzy 
Poznaniem a Swarzędzem. Pociąg ten będzie od­
chodził z Poznania o 3 godzinie minut 45, a przy­
pędzi d© Swarzędza o 4 godz. minut 21. Osoby 
które będą chciały jechać tym pociągiem, muszą 
sobie wykupić osobne tak zwane niedzielne bilety 
kolejowe. Bilety te będlj? wydawane na stacyach 
kolejowych w Poznaniu i Głównie i tylko do 2 i 3 
klasy. Na niedzielne bilety kolejowe będzie wolno 
powracać z Szwarzędza tylko tym pociągiem, który 

odchodzi o godzinie 9 minut 13 wieczorem z Swa­
rzędza.

— * Katoliccy żołnierze tutejszego gariizonu 
byli ubiegłćj środy u spowiedzi wielkanocnej, a dnia 
następnego w czwartek przystępowali do Komunii 
św. w kościele garnizonowym przy placu- Bernar­
dyńskim. Przy słuchaniu spowiedzi pomagało pro­
boszczowi dywizyjnemu ks. Tetzlaffowi 14: księży z 
miasta.

— * W pomieszkaniu pewnego robotnika w Je­
życach odbyto ubiegłćj środy rewizyą i znaleziono 410’ 
m. w gotówce i kilka złotych pierścionków-, które nie­
dawno temu skradziono w pewnćj kamienicy przy W. 
Garbarach.

— * Jeżyce. Wczoraj we czwartek Ł9* 1 bm. 
na posiedzeniu tutejszćj reprezentacyi gminnćj zo­
stał wprowadzony urzędowo przełożony, gminy p.. 
Frydrychowicz i zaprzysiężony przez lantraba. Na 
posiedzeniu temże obrano stałą komisyą, budowlaną, 
składającą się z trzech członków a mianowicie pp.: 
budowniczych Margowskiego, Władysława Jakubo­
wskiego i Schencka.

— * „Poradnika gospodarskiego11 wyszedł nr. 
21 i zawiera: Wiadomości od Patronatu. Nowe 
Kółko rólnicze w Mielżynie. Pytania i. odpowiedzi. 
Rozmaitości. Ceny zboża i płodów rolniczych. Ogło­
szenia.

— * Ferye zielonoświąteczne ustanowił- minister 
dla wszystkich szkół ludowych w całej monarchii pru- 
skićj aż do czwartku po świętach, włącznie^ tak iż 
nauka rozpocznie się dopiero w piątek po Zielonych 
Świątkach.

— * Nowy Tomyśl. Ostatni jarmark, jaki się w 
mieście naszem odbył zeszłego czwartku, wypadł dość 
licho. Było mało kupców i mało sprzedających. Za 
dobre krowy płacono od 120 do 185> m., za gorsze 
60 do 120 m. Za konie robocze płacono od 100 do 
400 m. Rówuież rzemieślnicy i kramarze nie byli za­
dowoleni z jarmarku.

— * Krzywiń. W ubiegłym tygodniu zabiło 2 
tutejszych rzeźników chorą krowę.. Policyą się o tem 
dowiedziała i kazała zrewidować mięso. Wykazało się, 
że mięso było niezdrowe i dla tego policyą je znisz­
czyć kazała.

— * Pniewy. W przeszłym tygodniu wybuchł 
wielki pożar w stodole posiedziciela Engelmaana. W 
stodole stało 15 sztuk bydła, ponieważ starą oborę 
rozrzucono a nową dopiero budowano. Zdołano urato­
wać tylko 4 krowy*  reszta żywcem się spaliła. Nadte 
zgorzały wszelkie zapasy słomy i paszy, kiika fur nie- 
młóconege zboża, młockarnia i sieczkarnia i wiele in­
nych narzędzi rólniczych. Jakim sposobem ogień po­
wstał, dotąd nie wiadomo.

Pokój przy familii.
(Z pamiętników starego kawalera,)

(Ciąg dalszy.)
— Tu będzie panu, jak w Diebie — mówiła 

zacna dama. Cisza i spokój, bo proszę pana, któż 
tu mieszka właściwie ? Ja jedna, zawsze sama. 
Pelci nie rachuję, takie to łagodne i cichutkie 
stworzenie. Grywa czasem, ale trzeba wiedzieć, że 
artystycznie grywa, nie jak ta z pierwszego piętra. 
Poznasz ją pan. Kokietka, jakićj świat nie wi­
dział. Ciągle siedzi w oknie i mizdrzy się. Ci­
sza, spokój u mnie jest zawsze. Olimpcia także u 
mnie mieszka, ale rozumiesz pan przecie, ciągle 
zajęta. Robi kroki i mało kiedy w domu jest, a 
tych czworga dziatek nie ma co rachować. To są 
aniołki milutkie, cichutkie i w ogóle rzadko kiedy 
płaczą Pan zapewne życzy sobie mieć samowar i 
usługę?

— Wprawdzie mam własny samowar, ale wo­
łałbym...

— Domyślałam się tego, dobrze więc. Usłu­
giwać pana będzie Katarzyna, moja służąca. Bar< 
(Izo dobra kobieta. Lubi się czasem upić, ale nie 
< odzień. Wybaczam jćj to, ponieważ wybornie go- 

1 < uje.
— Jabym też, proszę pani, najął chętnie po­

koik z całkowitem utrzymaniem.
— Jeżeli pan sobie życzy... obawiam się tylko 

czy panu dogodzę.
— Nie jestem wymagający. /Byle nie truć 

się w restauracyi — będę zadowolony ze wszyst­
kiego.

— Bo, widzisz pan, u nas po gospodarsku. 
.Zupa jedna, sztuka mięsa jedna, pieczeń jedna! 
Wszystkiego po jednemu, ale zdrowo i smacznie; 

' przekonasz się pan, że zbytków nie robimy, jak 
jest na obiad indyk, to już nie ma zająca. Czasem 
mamy kuropatwy, cietrzewie. Poczciwy Jaś przy­
syła je nam. Wiesz pan przecie, Jaś maszynista. 
Niekiedy znajomy konduktor przywozi nam drób z 

grała. Chodziliśmy tak do wieczora, wracając, 
wstąpiliśmy do ogródka w alejach. Maszynista ku­
pił piwa, a ja cukierków dla pań. Były te chwile 
pełne niewysłowionego uroku.

Nazajutrz, gdy przyszedłem na obiad, zastałem 
panią Szwalbergową bardzo wzburzoną i musiałem 
jćj przyznać słuszność.

Poczciwa Katarzyna, z powodu nieprzewidzia­
nego spotkania się na targu z jakąś kumoszką, nie 
była trzeźwą, w kuchni narobiła pełno dymu, obiad 
się zepsuł.

Ktoby tam dbał o takie rzeczy! Pelcia przy­
rządziła kawę i zaspokoiliśmy głód. Wróciwszy do 
mego pokoiku, zastałem w nim wielki nieład. Wszy­
stko było poprzewracane, fotografie, powyciągane z 
albumów, walały się na podłodze, a ładny wazonik 
porcelanowy, który miałem ofiarować Pelci, rozbity 
na kawałki.

Niewiedziałem czemu ten nieład przypisać, ale 
uprzejma gospodyni sama wyprowadziła mnie z 
błędu.

— Panie Stanisławie — rzekła wchodząc — 
jestem w rozpaczy!.. Obiadu dziś nie było..

— To bagatelka.
— Pan jesteś bardzo wyrozumiały, zawstydzasz 

mnie swoją dobrocią.
— Nie ma o czem wspominać..
— Ale oprócz tego, poniosłeś pan stratę — 

odezwała się płaczliwie usiłując zebrać potłuczohe 
skorupki. — Taki wazon!

— Nie miał wielkićj wartości.
— Ale zawsze, bo widzi pan, ja muszę się 

wytłómaczyć.. Loluś bawił się albumem, a miał 
paluszki powalane masłem, chciałam mu zabronić, 
ale rozpłakał się; za Lolusiem przyszła Micia, 
Sabcia i mały Broniś — i oto zrobiło się nieszczę­
ście. ’ Widzi pan, Olimpcia teraz robiąc kroki, nie 
ma czasu zajmować się dziećmi, ja jestem rozerwa­
na, Pelcia ma przed południem- lekcye, a w sali 
jest lustro. Bojąc się o nie, pozwalam dzieciom 
bawić się w tym pokoiku, przecież to panu nic 
nie szkodzi..

(CŁ=£ dalsi y iMtąpI)



— * Inowrocław. Niedawno temu znaleziono tu­
taj na ulicy Kasztelańskiej pewnego nieżywego czela 
dnika szewskiego. Początkowo sądzono, że sobie sam 
życie odebrał. Zeszłego wtorku po południu odbyła 
się sądowa obdukcya zwłok, która wykazała, że ów 
czeladnik szewski nie odebrał sam sobie życie, ale zo­
stał zamordowany. Zamordowany miał na głowie i na 
eiele kilka wielkich ran, zadanych jakiemś ciężkiem i 
tępem narzędziem. Prokuratorya poszukuje mordercy.

— * W Koronowie został założony nowy polski 
Bank ludowy. Dyrektorem banku został obrany 
p. dr. Chłapowski.

— * Strzelno- Fabryka mączki w sąsiedniej wsi 
Bronisławiu, ma być, jak słychać, sprzedaną. Fabryka 
jest położoną nad splawną Notecią i nad obecnie się 
budującym torem kolejowym mogilnicko strzelińskim i 
i codziennie może 2200 centnarów kartofli przerobić.

— * Wolsztyn. W ostatnim czasie płacono tu­
taj na targu za 100 kilogramów pszenicy 20 m., 
żyta 20 m., jęczmienia 14 m., owsa 16 m., grochu 
22 m., kartofli 5 m., siana 5 m., za 1 kilogram 
masła 2 m., za kopę jaj 2 m.

— * W Podgórzu pod Toruniem pochwycił wła­
ściciel pola ludzi, którzy mu co tylko zasadzone kar­
tofle wybrali z ziemi. Było ich pięciu. Robili to w 
nocy z piątku na przeszłą sobotę. Pochwycono z nich 
dwóch. Tłómaczą się, że zrobili to tylko z biedy i głodu.

— * Gdańsk. Cesarz podarował podczas swego 
pobytu w Gdańsku naczelnemu prezesowi Prus Zacho­
dnich, Gosslerowi, swój obraz. Najprzew. ks. Biskup 
Redaer otrzymał order czerwonego orła 2 klasy, radź- 
ca zdrowia Abegg order korony 3 klasy, córka gdań­
skiego nadburmistrza Baumbacha otrzymała broszkę z 
orłem w brylantach.

— * Nawet dzienniki niemieckie zastanawia 
to nie pomału, że w ostatnim czasie niemczenie 
nazwisk polskich miejscowości dzieje się w Pru­
sach tak często. Czytamy co do tego w „Dinziger 
Zeitung“*

„Od dziesiątek lat, jak wiadomo, zamieniają 
polskie nazwiska miejscowości w Poznańskiem, Pru­
sach Zachodnich i Śląsku, nawet i w Prusach wscho 
dnich, urzędowo na niemieckie. W najnowszym 
czasie dzieje się ta przemiana w Poznańskiem na 
der przyspieszonym krokiem. Tak w ostatnich ty­
godniach w samych powiatach bydgoskim, żnińskim 
inowrocławskim, wągrowieckim i czarnkowskim na­
dano 15 miejscowościom w miejsce polskich nie­
mieckie nazwy. Nadto skoro więcćj gmin wiejskich 
łączą w jednę. nadają wtedy połączonej wielkićj 
gminie nazwisko niemieckie. Nawet w prowincyi 
brandenburskićj dostało w najnowszym czasie kilka 
wsi z łużyckiemi nazwami nowe nazwiska niemieckie, 
między innemi znana miejscowość „Niemasz chleba" 
w pobliżu Gubna. Na Śląsku przechrzcono, jak wia­
domo, miasto Międzybór z urzędu na Mittelwalde. 
Ale gdy dawniejszemi czasy przy zamienianiu pol­
skich na niemieckie nazwiska w Poznańskiem i 
Prusach Zachodnich wybierano na to dowolnie naz­
wy niemieckie, tłómaczono teraz w ostatnim cza­
sie polskie nazwisko odpowiednio na niemieckie 
dosłownie. Tam tylko, gdzie przetłómaczenie było 
ńłsnodobieństwem, wybrano im nazwę niemiecką."

— * Wspólnicy zbrodni. W listopadzie r. 1890 
zamordowano w pociągu kolejowym idącym z War­
szawy do Pniewa, dwóch przemysłowców: Szmidta 
i Kuźnickiego, i obrabowano ich ze znacznćj sumy 
pieniężnćj. Sprawcy na razie nie wyśledzeni, zdo 
łali umknąć, zabrawszy większą część łupu, obda­
rowawszy jednak najprzód tych, którzy im byli po­
mocni przy spełnieniu zbrodni, lub też ukrywali 
ich po zbrodni i ułatwili ucieczkę. Śledztwo, któ­
re ciągnęło się przeszło rok, wykryło, że głównemi 
sprawcami byli dwaj włościanie, Pawlak i Wyrost- 
kiewicz, którzy właśnie umknęli, podobno do Ame­
ryki. Udało się natomiast wykryć cały szereg ich 
pomocników i pociągnąć ich do odpowiedzialności 
sądowćj. W ubiegłym tygodniu odbyła się w są­
dzie okręgowym warszawskim ostateczna rozprawa 
w procesie 11 wspólników tćj zbrodni. Jedni z 
nich pociągnięci zostali do odpowiedzialności za to, 
iż nie przyjmując udziału bezpośredniego ani w 
morderstwie Schmidta i Kuźnickiego, ani w zrabo­
waniu pieniędzy, lecz pod wpływem chęci zysku, 
po uprzedniem porozumieniu się z zabójcą, Fran­
ciszkiem Pawlakiem, świadomie przed dokonaniem 
przestępstwa dawali przytułek u siebie Pawlakowi 
i Wyrostkiewiczowi, a następnie dostarczali im 
wszelkich środków do ukrycia się; drudzy za to, 
że dopomagali do ukrycia morderców i ich zbrodni. 
Po rozprawie wydał sąd wyrok następujący:

Stanisława Baczyńskiego, Franciszkę Szymcza- 
kównę, szeregowca rezerwowego artyleryi fortecznćj 
Jakóba Ziółkowskiego, Jakóba Pawlaka, Feliksa 
Dzierdzikowskiego i Wiktoryę Ziółkowską skazano 
na pozbawienie wszystkich praw 'Stanu i zesłanie 
do ciężkich ro.bót; Baczyńskiego na lat 15, Szym- 
czakównę, Jakóba Ziółkowskiego i Jakóba Pawlaka

na la" 10, JanaDzierdzikowskiego i Wiktoryę Ziół 
kowską na lat 6, po odcierpieniu zaś tćj kary na 
osiedlenie ich wszystkich w Syberyi na zawsze, M - 
chała Kupczaka postanowiono pozbawić wszystkich 
szczególnych praw i przywilejów i zamknąć w wie 
ży na 8 miesięcy, a następnie oddać g> pod do- I 
zór policyi na lat 2. Ludwika Ziółkowskiego zam i 
knąć w wieży na międęcy 8 a Piotra Tomczaka

zamknąć w wieży na rok jeden i miesięcy 2, wresz­
cie wiktoryę Kupczakową uniewinnić.

Kościan. W niedzielę 22 bm. odbędzie się o 
godz. 7 i pół. wierz, na sali strzeleckiej zwyczajne 
posiedzenie Tow. Przemysłowego, na którem wygłosi 
odczyt ks. mans. Gładysz.

O liczny udział członków prosi Zarząd.

Król, pruska Loterya. (Bez gwarancyi). Berlin
18 b. m. Ciągnienie 4 ki. przedpołudniowe. Licz­
by w nawiasach oznaczają sumę wygraną, Wygra 
ły następujące numera:



Rozmaitości.
— * Straszna tragedya rozegrała się we wsi 

Molina pod Salermo. Piekarz Jelice Alfieri poślu­
bił dziewczynę lekkich obyczajów, która już naza­
jutrz po ślubie zaczęła go zdradzać i zawiązała na no­
wo stósunek z kochankiem, zerwany na krótko przed 
weselem. Alfieri wypędził niewierną żonę, a ta po­
wróciła do rodziców. Wieczorem 6 bm. dręczony 
zazdrością, udał się Alfieri do mieszkania teścia i 
zapytał o żonę; gdy zaś teść odpowiedział mu, że 
by przyszedł nazajutrz, gdyż z tak rozdrażnionym 
człowiekiem nie można późnym wieczorem rozma­
wiać, Alfieri wydobył nóż z zanadrza i zabił na 
miejscu starca. Następnie wyciągnął z łóżka teś­
ciową i żonę, zbił je w straszny sposób i w końcu 
zabił tym samym nożem, co teścia. Szwagier Alfie- 
riego, 16 letni chłopiec, chciał mu nóż wyrwać i 
rozpoczęła się między nimi straszliwa walka, w 
którćj zwyciężył Alfieri i jak dzikie zwierzę, za­
mordował chłopca. Popełniwszy i to zabójstwo, 
Alfieri dobrowolnie oddał się w ręce sądu.

Listy zast. 5% Królestwa Polskiego 
Listy polskie likwidacyjne 
Rosyjskie banknoty za 100 rs. 
Rosyjskie 4*/t ’/» listy zastawne 
Zach, pruskie 3'/u‘/, obligacje 
Zach, pruskie 3*/ tł/» listy rentowe 
Rosyjska pożyczka 4’/, 1180 
Rumnny 4°/, pożyczka 1880 
Aust yackie banknoty 
Węgierska 5% renta
Węgierska 4°/, rentazłota

Poznań, dnia 20 maja, — Ceny targowe. 
Za 100 kilegramów. 

piękn. ' £--3- 
mrk fen.

Ceny ustanowione przezstowa­
rzyszenie kupieckie

(Za wszelkie niżej podane ogłoszenia i nadesłane rekla 
my, redakcya pisma naszego nie bierze żadnej odpowiedział- 
MŚci.)

Wiadomości handlowe.

Kurs papierów dnia 19 maja.
Poznańskie listy zastawne 4%
Poznańskie listy zastawne 3’/a*/i>
Poznańskie listy rentowe

Okewita nieepodatkowana 50 m., na listopad 000-000 
nieopodatkowana 70 m. na maj 49,2—39,5—49,8—39,7 
■a listopad-grudzień 37,9—37,6—37,7 m.

Pszenicy nowej 
Żyta --. . . .
, nowego . . .

Jęczmienia .... 
Owsa nowego . . .

Kartofli.............................
Okewita w miejscu bez beczki

16
16
20

5

Berlin, 19 maja. (Doniesienie urzędowe.)
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu płacono 184—216 

mrk — pedług jakości.
Żyto za 1000 klg. w miejscu podług jakości, miejscowe 

od 191—198—000.
Owies za 1000 klgr. w miejscu płacono 145—171 mrk 

podług jakości.
Jęczmień za 1000 klg. w miejscu płacono 143—185 n 

podług jakości.
Groch do gotowania 180—230 m. na paszę 160—170 m 
Petroleum za 100 klg. z beczką w Ilościach m. 50 cent 

w miejscu 21,7 m.

Jest u nas do nabycia:

Kalendarz Maryański
na rok 1892.

Format wielki, blizko 13 arkuszy druku. Z nadzwyczaj licznemi 
obrazkami, starannie wykonanemi i jednym dodatkowym kolorowanym,
przedstawiającym Matkę Bazką Różańcową. Również dodany jest kalen­
darz ścienny.

Cena 60 fen. z przesyłką 70 fen.
Naleźytość prosimy przysłać naprzód.
Kwoty aż do trzech marek można przesyłać w znaczkach poczto­

wych w liście.
Adresować należy:

Ekspedycya „Orędownika" i „Głosu Polskiego"
Poznań (Posen), Wiedeńska ul. nr. 8.

Można u nas nabyć:

Podręcznik geografii ojczystej, 
zawierający treściwy opis ziem dawnej Polski z uwzględnieniem dzisiej­
szych stósunków i podziału politycznego. Dodana krótka wiadomość o 
Czechach i Rusinach.

Ułożył
Józef Chociszewski

Podręcznik zawiera 50 rycin i 8 mapek geograficznych. 
Cena 1,25 mrk., na porto dołącza się 10 fen.

Zamówienie razem z należytością, prosimy nadsyłać do
Ekspedycyi „Orędownika1 i „Głosu Polskiego.1'

Poznań, Wiedeńska ulica nr. 8

Najładniejszą pamiątkę po zmarłych sprawia 
pięknie powiększony

portret!
Podług każdej, czy to nowćj, czy starćj fotografii, mogę po­
większenie aż do wielkości naturalnej kunsztownie wykonać, 
czy to w fotografii, w akwareli, w pasteli, albo 
w olejnej farbie, począwszy od 20, 30, 40, 50 marek itd. 
aż do 100 marek podług wykonania. Na moje powiększenia 
mogę stawić rozmaite świadectwa. Przy każdym portrecie 
przezemnie wykonanym gwarantuję za największe podobieństwo. 
Cenniki wysyłam darmo i franko. Korespondencye przyjmuję 
w niemieckim i polskim języku.

Atelier Ernst Eugen Hamm,
w Konigshofen w Bawaryi.

Lirnik polski
zawierający

547
dumek, aryi, krakowiaków i piosnek 

ludowych. Stron 696.
Cena egzemplarza, w pięknej płó­

ciennej oprawie 1,50 m. Na porto 
trzeba dołączyć 10 len.

Śpiewnik polski

Ceny ustanowione przez 
komisyą targową.

Za
piękny

00 kilogra 
średni 

mrk. fen.
pośledn.

Słomy............................. 4 50 4 25 4 —
Siana............................. 4 50 4 25 4
Kartofli............................. 5 50 5 00 4 59
Skepowizy za 1 kg. = 2 ft. 1 40 1 35 1 30
Wieprzowiny „ 1 30 1 25 20
Wołowiny „ 1 40 35 30
Cielęciny ,. 1

2
30
60

1
2

25
40

1
2

29
29

Jąja za kopę................... 2 20 2 15 2 19

Polecamy książki z powmszowaniami:
Zbiór powinszować wierszem i prozą na uroczystości familijne jako też 

wpisy <io imienników. Cena 1,20 mrk. na porto 10 fen.
Powinszowania dla doroślejszej młodzieży i starszych, na różne zdarzenia 

w ludzkiem życiu, tudzież wiersze do imienników i nagrobków. Cena 
50 fen., na porto 5 fen.

Powinszowania dla dzieci na Boże Narodzenie, Nowy Rok, Wielkanoc, 
imieniny i urodziny. Cena 25 fen., na porto 5 fen.

Oracye, przemowy, pieśni i powinszownnia weselne. Cena 30 fen., na 
porto 5 fen.

Zamówienia razem z należytością prosimy nadesłać do 
Ekspedycyi „Orędownika" i „Głosu Polskiego." 

Poznań. Wiedeńska ul. 8.

Handel towarów kolenialnych 
jest z powodu zmiany przed­
siębiorstwa natychmiast ta­
nio do sprzedania.

Także przyległe pomieszkanie 
do wynajęcia. Bliższych wiado­
mości w Ekspedycyi „Orędo­
wnika" pod nr. 150.

Jest u nas do nabycia

Oczyścicie! mowy polskiej
Słownik obcoslów

stron 352, 
drładający się blizko z 10,000 wyrazów i wyrażeń z obcych mów utwo­
rzonych a w piśmie i w mowie polskiej niepotrzebnie używanych, oraz 
z wyrazów gminnych, przestarzałych i ziemszczyn w różnych okolicach 
Polski używanych z wysłowieniem i objaśnieniem polskiem, ułożony dla 

lepszego wyrażenia się przez
E. S. Kortowieca
Cena 1,75, na porto dołącza się 10 fen.

Pieniądze można nadsyłać w znaczkach w liście lub przekazem 
Postanweisung). Zamówienia prosimy nadsyłać do

Ekspedycyi „Orędownika" i „Głosu Polskiego".

SziBkam 
dzierżawy handlu korzennego, 
połączonego z wyszynkiem od 
1 lipca r. b.

Łaskawe zgłoszenia przyjmu­
je Eksped. „Orędownika" pod 
nr. 560.

obejmujący 
najulubieńsze pieśni narodowe, arye, 
dumki, krakowiaki, mazury, kujawiaki, 

pieśni miłosne, towarzyskie itd. 
Cena 50 fen. na porto 5 f. 

Zamówienia prosimy nadsyłać do 
Ekspedycyi „Orędownika" i 

„Głosu Polskiego"

Poszukuję jakiejkolwiek
posługi.

Jestem wdową a przytem muszę 
na utrzymanie mych dzieci pracować. 

Wojciechowska, 
Piekary 18, w podwórzu.

Gościniec, 
z 2 morgami dóbr, roli, przeżynany 
przez 2 szosy i trakt, do sprzedania. 
Kościół i szkoła we wsi, która jest bar­
dzo dużą. Wszelkie budynki pod da­
chówką. Cena 6,000 tal., wpłata po­
dług umowy. Przytem okolica polska 
i bardzo zaludniona. Gościniec 
z 15 morgami roli, z powodu starości 
właściciela do wydzierżawienia, lub w 
razie życzenia do sprzedania z doda­
tkiem 25 mórg. Kompletne gospo­
darstwo w dobrym stanie. Cena 6000 
tal.; 3000 na hipotece, zatem do spła­
cenia reszta podług umowy. Różne 
gościńce i oberże oraz wyszynki z 
salami do tańca i ogredami ludowemi 
mam każdego czasu do wydzierża­
wienia.

Zybert,
Poznań, nl. Teatralna 5.

^2 Każdy powinien się przekonać o taniości!
IW Po tanich cenach — towar dobry i bez skazy!

Dla pań.
Rękawiczki glansowane na 4 guziczki z wyszyciem
para 1 mk.

Długie niciane rękawiczki para 20 fen.
Długie jedwabne rękawiczki para 40 fen.
Gorsety pancerne z prawdziwemi sprężynami 90 f.
Eleganckie staniki trykotowe od 1.50—3.00 mk. 
Eleganckie, dobre koszule nocne 1.00 mk. 
Eleganckie, dobre pończochy para 25 fen.
Prawdziwe, eleganckie bluzki „Barchent“ nadające
się do prania 1.25 mk.

Prawdziwe, eleganckie bluzki „Cretton" nadające
się do prania 1.00 mk.

Dla dzieci.
Rękawiczki niciane para 10—15 fen.
Pończochy igliczkowe dla dzieci para 15 —20 fen. |

Prawdziwe czarne pończochy dla pań i dzieci tylko 40 fen.
Parasole „Gloria" z eleganckiemi kijami dla pań i panów sztuka 2,20 mk. 'la® 

Wielki zapas eleganckich parasolek od 1,25 mrk. do 1,75 mrk. — 
Eleganckie ubiory, do prania, dla chłopców od 2 — 6 lat sztuka tylko 2,25 mrk.

Eleganckie ubiory ze sukna dla chłopców od 2—6 lat sztuka 3,50 mrk. "IB® 
Nadzwyczaj eleganckie trykotowe ubiory dla chłopców i trykotowe jaczki dla dziewcząt 

bajecznie tanio!
Przekonać się można o prawdziwości.

IE O W S K A II Tl.
3. Fryderykowska ulica nr. 3, 

Proszę uważać dokładnie na moją firmę.

Dla panów.
Rękawiczki glansowane z wysz. i agrafą para 1.20 
Rękawiczki niciane z wysz. i agrafą para 35 fen. 
Rękawiczki jedwabne z „ „ „• 60 fen.
Eleganckie krawatki od 20—40 fen.
Kołnierzyki płócienne, 4 razy podwijane sztuka 20 f. 
Mankiety płócienne 4 razy podwijane para 40 fen. 
Eleganckie koszule wierzchnie z płóciennemi przod­

kami 2.20 mk.
Dobre koszule nocne sztuka 1.00 mk.
Szkarpetki przeciw potowi para 10 fen.

„ „ „ robione para 25 fen.
Prawdziwe koszule zdrowia „Macco“ 1.00 mk.

„ gacie „ „ 1,25 mk.

i
Nakładem i czcionka ni Dr. E. Szymafuk .sgo w Poznania.— Redaktor odpowiedrfalry Józef Siemianowski w P< z laniu.


